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M a d a  Jiul&owska

sylwester w jzrakach
Od przystanku tram wajowego 

na placu Broni do baraków Żoli- 
borskich jes t daleko. Droga idzie 
przez gołe pola wzdłuż długiego 
płotu. N ic  praw ie nie w idać. N ogi 
grzęzną w  błocie, trzeba iść uważ 
nie, żeby nie wpaść do dołów, raz 
po raz znajdujących się na dro­
dze. Pusto i cicho. Jedyny spot­
kany człow iek w yprzedził mnie 
ju ż  znacznie, nie słychać nawet 
człapania jego  rozklepanych łap­
ci. 'Sam om a wędrówka po ciemku 
przez te pola, nie należy do przy­
jemności.

S ie d e m  tysięcy ludzi
Za torem kolejowym  ciągną się 

baraki. Oszczędne św iatło rzad­
kich latarni rzuca wąskie smugi 
na domy i ulice osiedla. Dorny i 
ulice gubią się w  ciemnościach.

N isk ie  drewniane baraki stoją 
yr szeregach, jedne za drugim i, 
szare, kryte papą, jednostajn ie 
brzydkie. Sześćdziesiąt długich 
budynków. Pom iędzj' nimi ul.ce, 
wyznaczone rzędami chudych 
drzew  i druterib kolczastym. D r*4 
ogradza małe, nagie kawałki zie­
m i, na których latem coś czaaem 
rośnie.

Sześćdziesiąt domów i w  nich 
około 7 tysięcy ludzi...

Okienka domów są tak gęste, 
jakpy n*e oyło w ew nątrz ścian, 
oddziela jących mieszkania. Przez 
okna w idać wnętrza izb. Pełno w  
nich ludzi. M ija ją c  mieszkam i 
n ie słyszę żadnych rozmów. O 
czym zresztą ci ludzie m ają mó­
w ić?

Uderza mnie ty'Ko jeden now j 
u*czegół —  praw ie we wszystkich 
izbacn tuz przy oknie stoją mała 
choinki z zapalonymi Świeczkam 
Jedyna rzecz, po której można po­
znać,- ie  m ieszkańcy baraków 
tak ie  oochoaza święta.

G tM aid ka  Nr. 1 w  z a w a ­
dach p r z e m y ś la * !  d i  

Centra
Zakłady przemysłowi Czntra w 

Poznamu których wlaśch itlem jest 
znany przemysłowiec p. Wacław To- 
raasze^ki, urządziły arna 19 grudnia 
rb. w sali Kr<P,owej Jadwigi w Pozna­
niu, piękną Gwiacdkę dla robotnic i 
robotników zatrudnionych w tych 
kładach. Gwiazdkę ię wządza p Wa­
cław Tomaszewski vsn >lnie z swcją 
zoną, ula dzecl robotników robot­
nic w wieku oo lut czte, ech, które to 
dziec’ Korzystają w Stacji Opie„. 
Nuu Dziećmi, mieszczące] się przy 
fabrykach Centra. Małe O rbary 8, 
ze stałej op eki lekarsk ei i pielęgniar­
skiej. Z wy ?łot,zonegc prawozdrnla 
w ,n i m, że -zieci korzystających w tej 
chwili /. opiek5 sanitarnej w Centrze 
byló w tym roku lóO a przyb o w 
, iku bie; ącym przeszło 10 d; et 
Każde dziecko nowonarodzone otrzy­
muje duią wyprą wkc, k artysta z opie­
ki lekarskiej i pielęgniarskiej a itatka 
otrzymuje stale p<M litra mleka di en- 
niw* na każde dziecko- Państwo Toma- 
AJtfwecy ponad,o przychodzą z to  
mocą zatrudnionym w tch z.,klaMacl. 
robotnikom i robotnicom, w rlacaią '! 
tm gwiazdkę pieniężną, zależni* od 
przepracowanych lał w ich fabryko „ 
Pozą tym otrzymują rodz oe aa każ ie 
tizie-ko do lat 4, pięć kilo n4ipotrzeb­
niejszych artykułów spo/ywewen w  
gwiazdkę Niektórzy rodzic* otrzyma- 
U nawet irzy tak> paczki życ-nośJo- 
wę Rcbotn te i robotnicy fabryczni 
;.degrali szopkę betlejemską i  muzy 
ką, śpiewami, tańcami. Calcić była 
I.r>dni>sła, uroczysta w nastroju ro­
dzinnym

Cbolcra, z  tak im  2yc?emE
W  krótkiej i ciem nej sieni w y­

najduję oook siebie kilkoro drzw i 
Prowadzą dc różnych mieszkań.

Izba, d której wchodzę, jest 
mała, jak  wszystkie w  barakach. 
Stoją w  niej dwa łóżka i jeaen 
rozłożony barłóg. N a  nich tłoczy 
się w  tej chw ili 12 osób, dwie ro­
dziny. Nu mój w idok podnoszą 
się z łóżek.

—  Jak się pani czuje, pani Pa- 
w łakowa? —  pytam.

Kobieta podchodzi do mnie 
drobna, bardzo chuda, skulona.

—  Dziękować Bogu, ttochę le­
p iej. Już krzyż mniej mnie boli—  
usnuje się przy tycn słowach u- 
ćmiechnąć. A le  na je j  tw arzy 
uśmiech ten staje się tylko boles­
nym grymasem. Jest młoda, a ma 
tw arz starej kobiety.’

—  Chodzi ju ż  pani teraz do 
pracy?

—  Tak, do te j posługi na W il­
czą. P lącą mi 10 zł.

—  A  mąż c iąg le  nie ma roboty?
Paw lak kiwa głową, nie odpo­

w iadając. Jest mizerny, jak  oni 
wszyscy w  izbie, len iwy w  ru­
chach i małomówny. N ie  nro żad­
nego za jęcia  od 3 lat. Cale dni 
spędza - bezczynnie na łóżku. 
W padł w  stan zupełnej apatii, z 
której go trudno wyrwać. Każdy 
nowy zawód przy poszukiwaniu 
pracy pogłębia tę apaiię.

—  I  na komorne nie ma— w trą ­
ca nagłe skrztk liwym  głosem  z 
kąta łóżka kobieta z drugiej ro­
dziny —  tylke patrzeć, jak  nas 
wszystkich wyrzucą na ogólniak

Siedzą wokoło mnie i k iw a ją  w 
zamyśleniu głowam i, W izb n  jes t 
duszno. N a  su fic ie  ciem nieją p la­
my w ilgoci. Różowa tapeta w  
kwiaty strzępam i zw isa ze ścian. 
Tu i ówdzie czern ieją  na ścia­
nach pak małe punkty —  plusk­
wy. Karaluchów  i pluskiew pełno 
jest we w sz js tk ith  mieszkaniach-

—  Cnoiera, z takim życiem  1 —  
nieoczekiwanie nagle wyrzuca z 
siebie Paw iak  słowa twarde, na­
brzm iałe wezbraną pasją W sta je 
i prostując się, unosi ręci nad 
giową. W idzę, jak w tym ruchu 
prężą mu się muskuły ramion 
odsłoniętych przez zaw in ięte rę­
kawy koszuli, m ieć takie ręce i 
nie móc nic nimi rob ić !

—  Niedoc*ekanie, psiakrew, że 
by się tylko tak miało skończyć. 
Ludziom  się uprzykrzy v7szyoiłto 
do reszty. Zrobimy porządek! Jak 
nam nie dadzą, siłą weźmiemy, co 
się nam należy. Poisni robotnik 
zdycha z głudu, a oni z  brzucha­
mi nadętymi ciskają pieniądze 
po całym Swiecie, a le dla nas. d'.a 
polskiego robotnika na robotę pie 
mędzy nie m a! —  J zaslą ł jeszcze 
jednym i drugim  przekleństwem-

Patrzyłam  w  zdumieniu, jak w 
tym monologu, od w ewnęł rznej 
myśli, która naszła go nagie, Pa ­
wlak zm ienił się w  moich oczach. 
Tw arz jego  stała śię twarda, jak  
słowa, które m ówił i zacięta.

M u z y k a .
Z sąsiedniego m ’ eszkania 

przedostają się naraz dźwięki sta­
rego tsnga. Z drugiej strony przy 
latu je inna sentymentalna pio­
senka. G rają gramofony... Przez

cienk.e jak  tektura ściany z róż­
nych stron napływają różne me­
lodie. .. Ludziom w  izbie u Paw la­
ków rozjaśn ia ją  się pochmurne 
twarz**. U  nich też stoi gramofon. 
Stary zdezelowany instrument, 
stare, wypłow iała melodie są dla 
nich źródłem  jak iege l zapomnie­
nia o życiu, które pędzą.

■—  La, Ja, la  —  podśpiewuje ma­
ła, 6-letnia Zosia i sadowi się na 
Krawędzi łóżka tuż przy choince.

N a  choince m ałej, \ nędznej, 
palą się św ieczki i kołyską się łal-

kimś zażenowaniem i jakąś rzew ­
ną nutką w  głosie, Zawsze bez­
barwnym i obojętnym '

—  A z  baraków ludzie nie p ó j­
dą na m iasto?

—  Pojdę, pójdą. A  potytn w ró­
cą jeszcze w ięcej p ijan i, niż zw y­
czajnego dnia. Chwycą gdzie p*,:- 
n iędzy ,„ w yzeorzą i przepiją . N ie  
wszyscy, a le —  w ielu  takich. A 
potym zaczną się awantury, atrze 
ianina. A  bo to mało było w  zesz­
łym rogu wypadków, pobili się, 
potłukli. A lbo z żałości strzeli so-

K o g o  fejoir
Podajem y niżej spis tych pism, 

które w ostatnim czasie ze atako­
w ały nas mniej lub w ięcej ostro:

Chwila (Lw ów  , żyd.) 26. X II., 
1. I. (2 ra zy ).

5-ta Rano 19. X II., 20. X II., 28. 
X II. (dwukrotn ie), 29. X II . (6  
ra zy ). "

Nasz Przegląd  2a. X II. (1 ra z ).
N ow y Dziennik (K raków  — 

żyd.) 20 X II., 22. X II. (2  razy ).
Orędownik W ielkopolski 21. 

X II .  (1  ra z ).

Robotnik 23. X II ,,  29. X II., 30. 
X II. (3  ra zy ). ' _ ,

Naprzód 3 1 -X I I  (1  raz).
Gazeta W ie zorna (organ  ko- 

m unizującego Z. N , *•.) 28. X II. 
(dwukrotn ie), 29. X II.,  30. X II., 
31. X II. (5 ra zy ).

Kurier Poranny 21. X II . ( I  
raz).

Dziennik Popularny 19 X II., 
29. X II. (2  razy ).

„F o łk s fron t" gó rą !

Z ł a  p r z e m ia n a  i t iu t e r i i
P r z y ś p i e s z a  s f a r o s ć

Zanieczyszczona krew moi-* po­
wodować ozereg rozm aitych do­
leg liw ośc i: bóle artretyczne, w zdę 
cia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, braic apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i w y­
rzuty na skórze. F iltrem  dla 
krwi jest wątrooa. C horoby ' złej 
przem iany m aterii niszczą orga ­
nizm i p iz/śpieszają starość. Ra­
cjonalną zgodną z natury kura­
c ją jest normowanie czynności

wątroby i nerek.
Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, te  w  chorobach na 
tle złej przem iany materii, chro­
nicznych zaparciach, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, rrtre tyź  
mie mają zastosowanie zioła 
„C hoLk inaza " H. Ntem ojewskie 
go. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor fizj.-chem  „C hoiekm aza ‘, 
Warszawa, N ow y Św iat 5, oraz 
apteki i skL  apt.

Sfrasznz EScc&gnwaneSG
raz?m  2 trupam i w k o s r i c y —

ki z koiorowej bibułki. Kom in jest. 
zimny i mojące przv nim garnki J 
są pusto. Zjedzą dziś tylke po ka- 1 
wątku chieba. M imo to dzieciom 
śm ieją się oczy do zapalonych 
świeczek, a ladzie dorośli m a ją , 
dziwnie pogodne twarze. Oni wszy 

i scy, najbiedniejsi, ilu ich znałam, 
kochają bardzo swoje dzieci, a 
m ają ich taką moc...

Ich S y u e s ie r
Pąw lakowa szła r-n mną dc przy- 

! stanku.
—  A  cóż się będzie działo u 

was ju tro, na Sylwestra? —  spy­
tałam kobiety.

—- N a  Sylwestra, , proszę pa­
ni, —  zaczęła jakim ś śpiewnym 
tonem —  bo tc my zeraz wiemy, 
co to prawdziwy Sylw ester? —  
A ż  człow ieka za perce ściska, jak 
p rzyjdzie  jak i taki dzień i przy­
pomni się, Jak dawniej było. A  
jakiem  ja dawniej lubiuła tańce 
i m u zykę- —  dreptała przj, jnn ie  
skulona, mówiąc te arową z ja-

bie który samemu w łeb. Zeszłego 
reku w  Sylwester m oja Bąsiadka 
jedna, wdowa, bezrobotna, tu na 
p r it je żd z ie  rzuciła się pod po­
ciąg, zostaw iła tro je dzieci... Ot, 
tak, ją  jak i innych zm ogła ża­
łość, że tak ź le  na świeoie, a in­
nym gdzitś  tak wszystko lekko i 
wesoło iazie. W  takim aniu, jesz- 
szc jak  się pojedzie do miasta i 
zobaczy jak ie tam ludzie mają ty ­
cie, tc cztowiekt najgorszy robak 
gryźć zaczyna...

W róciłam  do miasta. Szłam po­
tym w  śiód in icśtiu  koło A d rii. Dr 
głowy uparcie wracały mi slow? 
Pawlaka, o wyrzuconych pienią­
dzach, o setka-h tysięcy utopio­
nych w  jedzeniu, w  trunkach, w 
przyssanym, bezmyślnym „używ a­
niu życia"....

Raz jeszcze nasunęła mi się na 
myś! stiaszliw ą, przepastna róż­
nica m iedzy „dołem *, żyjącym  
iycieir. zw ierząt i „g ó rą ", której 
nikt nie postaw ił gran ic „uży­
cia".

Dśa statki towarowe dla Polski
buouje stocznia fińska

„Żugluga Polska* S- A , *amó 
w iła  w  stoczni fiń sk ie j Crichton-

Piękna ofiara
d l a  U . S .  b

Nauczyciel we wsi Dawejkuny, 
pow. wileńsko • trockiego, o fia ro­
wał Muzeum Archeologicznemu 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
*  W iln ie  piękną kolekcję zabyt­
ków z epoki kamiennej, znalezio­
ną w pobliżu wsi. M. in. o fiaro  
wał on gw óźdź brązowy z duzą 
stylizowaną głową lwa. Jost w> 
prawdopodobnie przedmiot impor 
to w sny ze starożytnych kolonii 
grtek ien  nad morzem Czarnym. 
Na miejscu tym zostaną podjęte 
specjalne badania przez odpo­
w iednie ęzym  lki.

Vulcan w  Abo dwa smtk! towaro­
we d pojemności 1.000 t. DW  każ­
dy Statki te zaopatrzone będą w  
najnowsze m otory d ies'owskie pc 
800 I IP  Szybkość wyniesie 11 w ę­
złów. Statki m ają być wykończo­
ne w ciągu 1937 r. Jest to p ierw ­
sze zamówienie dla polskiej że­
g lugi har .iłowej w F in landii.

Katastrof? autobusowa
N a szosie, idącej z W łociawka 

do DoDrzynia wydarzyła j?.ę kata 
stro fa  autobusowa. Autobus 
wskutek nieostrożności szofera 
w jechał do rowu, w yw ia ca j„c  
się. T rzy  osoby odniosły ciężkie 
obrazeniai pozostali pasażerowie 
odnieśli lekkie rany. Szofer 
zb iegł, zostaw iając rannych pasa 
żerów  w ie&ie bez Donwcy.

M rożącą krew7 w żyłach noc 
przeżył leśniczy lasów państwo­
wych, pan P. W  

Przed kilku dniami zapadł p. 
P . W. na ostre zapalenie ślepej 
ki.-zki. Lekarzi stw ierdzili na- 
naiychm iastową konieczność ope­
racji, to też leśniczy został prze­
w ieziony do lecznicy 

Przed  przystąpieniem  do ope­
racji wynikła poważna trudność, 
okazało się, że p. P  W  jest ogrom  
nie odporny na narkotyk i niezwy­
kle trudno jest go uśpić. Dawka 
narkotyku, która wreszcie zdoła­
ła uśpić operowanego była bar­
dzo duża 

Gorzej Jeszcze było po operacji.

Okazało się, że chorego nie moż­
na sle dobudzić. Po wszelkich 
prÓDach skonstatowano, ze serce 
nie działa- wobec tego administra 
cja szpitala poleciła domniemane 
zwłoki zanieść do kostnicy.

Tymczasem w nocy chory prze­
budził się i stw ierdził z przeraże­
niem, żc znajduje się w śiód tru­
pów w szczelnie zamkniętej kost­
nicy. N ie  pom ogiy żadne nawoły­
w a n a  ani próby wyjścia Leśni­
czy muaiał przeleżeć razem z tn i 
parni do rana, kiedy przyszli po­
sługacze i stw ierdzili ze zdumie­
niem że trup okrył aię całunem 
i jęczy. Natychm iast przeniesiono 
chorego na balę szpitalną.

S k a z a n ie  £ y *fó w
szpiegćw riemleckich

Sąd okręgowy w Kaliszu roz­
patrywał ciekawy proces, które­
go genezn sięga roku 1914.

M ianowicie dwaj FoU cy  K azi­
mier: ekrzypinski i Becker posta­
nowili przeciwstaw ić się żydow­
skiej lichw ie, która dochodziła 
do niobywałycn rozm iarów. Szcze 
górnie w yróżn iali się dwaj żydzi 
z Sieradza Mehl i Ickow iez, to też 
wytoczono im proces o lichwę.

K iedy Sieradz za ję li N ^m cy, 
żydz’ postanowili zemścić się na 
Polakach i oskarżyli ich u zdradę 
wojsk niem.eckich donosząc jako­
by Polacy oddali w - ręce władz 
rosyjskich oddział niem ieckich sa 
nitariuszy.

Polacy zostali początkowo ska­
zani na karę śmierci, po tero wy­
rok zmieniono na 15 lat w ięzie­
nia. —  Skrzypińskitgo uwolniły 
władze poisk.e, Becker zmarł po 
3 latach katorgi.

Skrzypiński w rócił ao Sieradza 
bez żadnych środków do tycia, 
podczas gdy jego  przeciwnicy 
zbogacili się na paakaratwie i

ży li w bogactwie. W reszcie Skr?y 
piński zaobył śroaki finansowe 1 
w ystąpił przeciw  żydom do sądu* 

Sąd wyda* wyrok okazując* 
Mehla i Icków icza m, sapłacenie 
odszkodowania Skrzypińskiemu 1 
grzywny na rzecz Państwa.

„Ra'zy“ dzieci
n a  n i e m i e c k o  s f r o n q
W roga Polsce ag itac ja  niemi',- 

cka głosząca, że w PoieCf paw , o 
nęoza wykorzystuje ostatnio bar­
dzo niepożądany fak t ja U  m*. 
mibjsce w pow iecie tajruogórskim. 
M ianow icie dzieci uoożazyeb ro­
dziców z tego powiatu czynią 
gromadne wycieczki na stronę 
niemiecką, gdzie upraw iają tefcrr . 
ninę. Ostatnio policja  ujęła kilku 
młodocianych „ra jze rów ", a 'e  
przeciwdziałan ie tym niepożąda­
nym wycieczkom Jest aosć trudne. 
W Każdym razie należałoby ąa* 
pobiec tym faktom, dającym rneń 
w  ręce w rog ie j tam  agitacji.

Wyniki lasowania dolarówki
w dniu 2 stycznia

Wczoraj odbyte się jroiejne cią­
gnienie 4 proc. pożyczki dolarowej, z 
wynikiem następującym: 

boi. 12.O00 Nr.: <82 782.
Doli. 3.000 Nr.: IOŁ‘,471 770.817, 
P o t 1.000 Nr.: 2S.137 590.404

014 1,53 808. *03 816.*B8 1.16&.144
1.231.223.

Doi. Ó00 Nr.: 47.743 274.743 308.320 
633.318 727-844 746.066 881 166
1.346.331 1 456.391 1-491-677.

Dou 100 Nr.: 8-880 7L414 2il.70I 
212-818 227.386 239.392 817.681
831.25F 84e.7a& 426 079 450-670
457.427 158.431 482,564 485-924

533.844 
Ó1C.8S7 
686-363 
728.011 
782.203 
o51.157 
925.678

b42.ua:>
612.36-1
700.650
729.800
euu.385
890.615
943.579

57C.215
618.289
"12.661
730.196
809.130
923.641

974.2U1#

601 -644 
663.86° 
7J74J71 
738.816 
85 i.OW 
9241)61 

1.00*368
1,011.387 J.013-327 1.035.291 Lu56.026 
1.055.465 1.102.018 LU4.420 1,117.183 
1.180.751 1.137.495 1.148.7*8 1.18L40* 
1.185.974 1.206.746 1.218.854 (.227.864 
t.230.018 1.234 659 1.279.797 4.833.339 
L.33C.540 i.33(>.7t>2 1837.43b i .34'..544 
1.355.420 1.356.&6C 1.38E.609 L-389.271 
1.447.194 1.462 129 1 467.410 I.49U19W
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W A L K A  
0  SZTUCZNĄ ZOrZĘ

P  o  w  i  © ś  ć

Zamieniwszy kilka słów powitania, siedli do taksówki
1 szybko znaleźli się W domu. Piotr wciąż nie z d r a d ź  powo­
du swego nagłegu przybycia. Z humorem wyśm iewał Uuslą 
i przy ciężką kuchnię pomorską starej służącej tle li,, ni? 
chciał pić wódki, specjalnie przyniesionej na jego przyjęcie, 
a tylko opróżnił szklankę jasnego piwa. Konsul nie wiedział 
od czego właściwie ma zacząć rozmowę r  synem, jąk to by­
w a  między członkami rodziny, których drogi życia roze­
szły się.

Nagle  Piotr wycedził spokojnie, bez żadnych wstępów, 
nie patrząc się na ojca,

—  Więc,., nie przestrasz się ojcze, chodź} o ''aw ła . On...
wcale nie był rozstrzelany, on żyje.

Modhński odczuł nieprzyjemne bicie ferca. Dopiera po 
dłuższej chwili zrozumiał całą wagę tej wiadomości.

—  Czy to możliwe? —  zapytał z niedowierzaniem —  
skąd się o tvm d wiedziałeś?

Iholr podszedł bliżej, zagłębił się u  fotelu ubok oj *a, 
założył nogę na nogę i m ówił spokojnie i z naciskiem, jakby  
chciał rozprószyć wszelkie wątpliwości

—  Otrzymałem zupełnie prawdziwe i pewne wiadomości 
Słyszałem opowiadanie człowieka, który go przed kilku 
miesiącami w idział i który z nim rozm awiał

—  W  Moskwie? —* zapylał konsul.
—  Nie
—  W ięc  gdzież’
—  \Vvobraz sobie ojcze, w  Charbink , w  Mandżurii Po­

wodzi mu się tam pod każdym względem znakoinitsup, Roz­
porządza podobno dużą tortuną i prowadzi, jak mówią, roi 
m aile pertraktacje z Japończykami, Amerykanami, Z i 
dem Mandżuko, a nawet z ludźmi i  Sowietów. Chodź *am 
podobno o... wynalazki. Paterjty chemiczne. Rozumie pjciec 
po to znaczy? Patenty chenucŁne!!

Uyknął nieco whisky z wodą sodowy. _ *_
— A  poza tym— ciągnął da ej —  jeszcze jedno Krysiu

jest tam icż •
Konsul nic nie odpowiadał. Jego dolna wargu tikko  

drżała. Palcami prawej ręki stukał w  blat od stołu frzy 
stuknięcia, polem przerwa, poleni znów trzy stuknięcia 
i wciąś milczenie. To mogło naprawdę działać na nerwy.

Piotr wstał znów i zaczął przemierzać pokoj drugimi
krokami.

—  Ta wiadomość jest —  opow iadał nalej «■ absflllpnm  
pewna N ie można mieć żadnych wątpliwości. Człowiek, 
który mi Ją dał zasługuje na pełne zaufanie.

Piotr podszedł do okna i rzuc}ł okiem tic wa«ką ułteś; 
oświetloną blaskiem stojącej obok latarni. Dobrze znaPv 
wddok koScioła, zamykającego perspektywę ulicy p r ;f> | u m -  
nroł mu długie latu, spędzone w tym mieszkaniu z b*aicm  
Po dłuższym milczeniu konsul zapytał:

Któż tc jest?
—  Szwed, dr, Etholen. On jest też chemikiem ł cię*5**, sję 

bardzo dobrą opinią, jako znawca zagadnień clvm ii a rb  
kułów żywnościowych. Spotykał on Paw ła  bardzo często 
i dokładnie mi o wszystkim mówił. Po raz pierwszy spot­
kali się w Sztokholmie, gdy Paw eł wyjechał tam w lecie na

turniej temsowy VY grze pojedyńczej panów  spotkał się 
właśnie z Etholenem. Pamiętam to wuzystko doskonalę. 
A  później spotkał go znowu w  Moskwie podczas pioc«* u, na 
którym skazano Paw ła  na śmierć. Etholena, który był w - 
czas wezwany dla przeprowadzeniu ekspertyzy jednej i  fa ­
bryk, powołano jano rzeczoznawcę w  procesie o saootaż. 
cbćąc nadać procesowi poważniejszy charokler. Jak mi opp.. 
wiadał, w idok P aw ła  w takich okolicznościacn zrobił na 
nim straszne wrażei7 e. Całe |ego orzeczenie nie m iało oczy­
wiście nr przebieg procesu żadnego wpływu. O zakończeniu 
procesu i wyroku, skazującym na śmierć czterech głównych l 
oskarżonych, dowiedział sie później z gazet. Ponieważ pis 1 
im w  kilka dni po ogłoszeniu wyroku doniosły też o jego 
wykonaniu, myślał, oudohnie jak my wszyscy zresztą, ze 
Paweł już nie żv.ie Tymczasem, jak się obecnie okazuje, t 
Paw iow i udało się w jakiś fantastyczny i zupełni? m ePy- 
chany sjjosób uciec i uniknąć słą-paznego losu rosyjskich' 
skazańców O tej ucieczce opow iadał Szwedow-i w spu*ćb 
dość ogólnikowy. Mńięjsza e tym zresztą, najważniejsze to, 
że Paw eł żyje, że mieszka w Charbinie, gdzie go Ethoien 
widz.ał i dłuzszy czas z mm rozmawiał.

Piotr znowu łynnał haust wody soytiowej z tybAky.

— Trochę za ciepła— zauważył —  czy nie ma w  domu 
lodu?

Konsul nic nie odpowiedział W sp arł głowę na błoni, 
Nie można było dojrzeć wyrazu jego twarzy Piotr Modhński 
odczuł litość dJa ojca, który, skurczony na fotelu w ' d a - u ł  
się znacznie niższym niż zwykle i znacznie starszym Piotr 
nie w iedział co ma dniej mówić, miał ochotę pogmdzń po­
marszczoną dłoń ojca. ale pp'vs!ł/.vin»ł uę. P s ia k rew , iem il 
starcowi dostarczyły dzieci Boy wie ile zgryzot.
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